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50-LECIE PROWINCJI WARSZAWSKIEJ 
ZGROMADZENIA SIÓSTR FELICJANEK

4 października 1972 r. upływ a 50 lat od chw ili form alnego ustanow ienia  
prow incji w arszaw skiej. D okum ent erekcyjny domu m acierzystego w  W awrze 
pod W arszawą nosi datę 16 stycznia  1922 r., a 20 lutego pow staje now icjat. 
O sam ych jednak dziejach prow incji będzie m ow a poniżej. Obecnie zatrzy­
m ajm y się chw ilę nad spraw am i poprzedzającym i jej pow stanie.

W arszawa kolebką zgrom adzenia

Stolica ujrzała felicjańsk ie habity po raz pierw szy nie w  latach dw u­
dziestych obecnego stulecia, lecz w cześniej. Tutaj bow iem  rozpoczęła sw ą  
działalność charytatyw ną Zofia T r u s z k o w s k a ,  tu w raz z nią przyjęły  
siostry strój zakonny w  kw ietn iu  1857 r., a następnie zostały rozproszone na  
skutek dekretu kasacyjnego, w ydanego przez w ładze carskie K

Jak siln ie zgrom adzenie było zw iązane z W arszawą, św iadczy n ie tylko  
fakt, że najczęściej stąd po rozproszeniu siostry udaw ały się do K rakowa, by  
tam  kontynuow ać życie zakonne, ale szukały placów ek i pracy w  stolicy  
m im o w rogiego stosunku zaborców. H istoria zatem  pracy felicjanek  w  W ar­
szaw ie tradycjam i sw ym i sięga początków  zgrom adzenia. N ajpierw  będzie to 
dziew ięcioletn i okres obejm ujący pow stanie zgrom adzenia oraz jego dzia ła l­
ność do chw ili kasaty (1855— 1864), następnie zaś szukanie i podejm ow anie  
prac w  stolicy w  trudnym  okresie od 1864 do 1922 r.2.

Zacznijm y może od spraw y „B iblioteki Załuskich” 3. C hronologicznie bo­
w iem  najw cześniej siostry w raz z podopiecznym i tam się przeniosły.

Początek Zgrom adzeniu SS. F elicjanek dał Zakład Z ofii T r u s z k o w -

1 A. P  e t r a n i, K asata  klasztoru  SS. Felic janek w  W arszaw ie  w  1864 r . 
w  św ie t le  źródeł rosy jsk ich , N asza Przeszłość 35 (1871) 153— 162; B. D m o w ­
s k a ,  R o zw ó j i s tu letnia działalność Zgrom adzen ia  SS. Felic janek w  Polsce, 
Rzym  1962 (nadb. z X  t. Sacrum  Poloniae Millenium); Historia Zgrom adzenia  
SS. Felicjanek,  M ilw aukee W isconsin 1924.

2 A rchiw um  G eneralne Zgrom. SS. F elicjanek w  Rzym ie: P ro tokó ł za ła t­
w ień  sp raw  od 1. X . 1916 — 17. II. 1924 r.; A rchiw um  C entralne Zgrom. SS.
F elicjanek w  Krakowie: Księga  Narad Zarządu Generalnego 1901— 1950.
W dalszym  ciągu przypisów  używ ać będę następujących skrótów: ADC —
A rchiw um  Domu Centralnego w  K rakow ie i A D P — A rchiw um  D om u Pro-
w incjalnego w  W arszaw ie-W awrze.

8 A D P — Teczka — S p ra w a  B ib l io tek i Załuskich.
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s k  i e j. M ieścił się on na N ow ym  M ieście w  W arszawie. S iostry m iały tam  
pod sw oją opieką dzieci-sieroty  i starsze kobiety pozbaw ione środków  utrzy­
mania. W 1857 r. lokal okazał się zbyt szczupły. Na kupno jednak jak iejkol­
w iek  posiadłości brakło funduszu. Z pomocą przyszła w ów czas A leksandra  
P o t o c k a ,  która w  1857 r. oddała do użytku zgrom adzenia zakupioną za 
pieniądze pochodzące z ofiar na rzecz Zakładu św. Feliksa, nieruchom ość 
przy ul. D aniłow iczow skiej, noszącą nazw ę „Biblioteki Z ałuskich”. Poniew aż  
w obec w ładz zaborczych zgrom adzenie nie było osobą praw ną, a siostry  w y ­
stępow ały jedynie jako tercjarki, dlatego budynek ten  po kasacie fe lic ja ­
nek w  K rólestw ie pozostał w łasnością A. P o t o c k i e j .  Ta zaś testam en­
tem  z dn. 4/14 czerw ca 1887 r. przekazała go K saw erem u B r a n i c k i e m u ,  
który, nie spodziewając się pow rotu rozproszonych sióstr do stolicy, ofiaro­
w ał B ibliotekę Załuskich arcybiskupow i w arszaw skiem u na rzecz utw orzenia  
fundacji im. K saw erego hr. P usłow skiego dla księży em erytów  w szystkich  
diecezji K rólestw a K ongresowego.

Do spraw y odzyskania tego zw iązanego z felicjańską tradycją budynku  
przystąpiono dopiero przed drugą w ojną św iatow ą. Zarząd prow incji w ar­
szaw skiej naw iązał kontakt z A dam em  B r a n i c k i m  i kurią, ale bez skut­
ku. W 1944 r. B iblioteka Załuskich uległa całkow item u zniszczeniu. Mimo 
to M atka M. Sym plićita N e h r i n g ,  a następnie M. M. M agdalena R ó ż a ń ­
s k a  zabiegały o odzyskanie ruin. P lany te jednak upadły, gdyż Zarząd M iej­
sk i m. st. W arszawy przeznaczył ten obszar pod budynki użyteczności pu­
blicznej.

Osobą najbardziej zw iązaną z w arszaw skim i tradycjam i zgrom adzenia  
była S. M. A niceta S u s k a .  Krótko przed kasatą przyjęta, w yjeżdża na­
stępnie do Krakowa, by w  1907 r. pow rócić do stolicy wraz z S. M. P rezenta­
cją P r z y b o r o w s k ą .  Podejm ują pracę w  ochronie na Woli. N ie mogą tu  
n iestety  używ ać stroju zakonnego. Trudna to praca. W obec w ładz państw o­
w ych  siostry w ystępują jako osoby pryw atne. Jako w ychow aw czynie też 
podlegają zarządowi złożonem u w  w iększej części z przedstaw icieli robotni­
czej Woli. Jakkolw iek  w  skład zarządu w chodzi także proboszcz, głos jego  
nie jest decydujący. Z ochrony, następnie zaś z założonej w  1909 r. szkoły, 
korzystają dzieci nie tylko ludzi w ierzących, ale też ateistów . Ileż trzeba było  
ostrożności, taktu, m ęstw a i w oli przetrw ania, by doczekać czasu, gdy b ę­
dzie można na nowo przyw dziać strój zakonny. A przecież m im o olbrzym ich  
trudności nie tylko m aterialnych, siostry te nie opuściły placów ki i stały  
się zasadniczym  ogniw em  łączącym  przeszłość i teraźniejszość felicjanek  
w  W arszaw ie4.

Drugą osobą spełniającą podobną rolę jest S. M. Laurenta P ą g o w s k a .  
W 1864 r. była now icjuszką. Po rozproszeniu pozostała w  W arszaw ie i do 
śm ierci czuła się felicjanką, choć ślubów  zakonnych nie składała. Jej w ła ś­
n ie  K lem entyna Ł u b i e ń s k a  pow ierzyła kierow nictw o ufundow anego przez 
sieb ie  zakładu. Poniew aż do zrealizow ania tej akcji charytatyw nej w  dużej 
m ierze przyczynili się S o b a ń s c y ,  zakład otrzym ał nazw ę „Schronienie 
paralityków  pod w ezw aniem  św. R ocha im. Sobańskich”.

P ą g o w s k a  prow adziła korespondencję z felicjankam i w  Krakow ie  
i u trzym yw ała serdeczne stosunki z siostram i na Woli. P laców kę zaś, którą 
kierow ała, przygotow yw ała do objęcia przez zgrom adzenie. N ie od razu prag­
nienie to m ogło być zrealizow ane. I choć placów ka pow stała w  1872 r., to 
decyzja przejęcia zakładu przez felicjank i zapadła dopiero w  1916 r.. a p ierw ­
sza przełożona przybyła tu 31. X . 1918 r. Została nią znana nam już z W oli 
S. M. A niceta S u s k a 5. Ona też poszukiw ała odpow iedniego m iejsca i bu­

4 ADC Lp. K. 974 nr 1 -  K ró tk a  kronika;  ADC Lp. K. 959 nr 9 — Pism a
S. M. A nicety;  A DP — Historia pow rotu .

5 A D P — Schronienie P ara li tyków ;  ADC — K sięga Narad 1916— 1919.
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dynku na dom prow incjalny. D zięki jej staraniom  w  1920 r. zgrom adze­
nie nabyło posiadłość W iśniew o Srebrna Góra pod W arszawą, a dom objęły  
siostry prow incji lw ow skiej, po zlikw idow aniu  p laców ki w  D roh ow yżu 6.

To głębokie pragnienie pow rotu do stolicy uw ieńczone zostało ostatecz­
nie utw orzeniem  prow incji w arszaw skiej. Jest rzeczą znam ienną, że dla zgro­
m adzenia nie było to koniecznością adm inistracyjną. W Polsce bow iem  is t­
n iały w ów czas dw ie prow incje: krakow ska i lw ow ska. N ie m iały one nad­
miaru ani sióstr, ani placów ek. B yło to przede w szystk im  pragnienie p o­
w rotu do m iejsca, które felicjank i na m ocy zarządzenia zaborców m usiały  
opuścić.

U tw orzenie prow incji w arszaw skiej

P odjęcie decyzji utw orzenia prow incji w arszaw skiej zaw dzięcza zgrom a­
dzenie w  najw iększej m ierze M atce M. Bonawenturze S t a w s k i e j .  P o­
w rót felicjanek  do W arszawy, do sw ej kolebki, to najgłębsze pragnienie jej 
serca. N ie szczędziła trudów  ani w ysiłków , by zrealizow ać swój plan. Patrząc 
z perspektyw y czasu na jej poczynania można podziw iać śm iałość tej de­
cyzji w obec m niej niż skrom nych m ożliw ości m aterialnych.

Już podczas sw ego pobytu w  A m eryce w  1912 r., gdy jako kom isarka  
generalna w izytuje tam tejsze p laców ki w  im ieniu M atki M. M agdaleny B o- 
r o w s k i e j ,  zbiera ofiary na utw orzenie prow incji w arszaw skiej. Na okres 
jej rządów  przypada kupno w  1921 r. posiadłości zwanej K ejentów ką w  W a- 
w rze pod W arszawą. M iał tu  także pow stać sierociniec oraz internat za­
konny, który przygotow yw ałby dziew częta, pragnące zostać w  przyszłości f e ­
licjankam i, do prac podejm ow anych przez zgrom adzenie.

Ogólny zarząd całym  gospodarstw em  pow ierzono F eliksow i S o b k i e w i -  
c z o w i .  Początki były trudne. Na terenie stacjonow ało w ojsko, przez pew ien  
czas m ieszkały rów nież byłe w łaściicelk i. Posiadłość obejm ow ała 12 drew ­
nianych dom ków  oraz jeden m urow any parterow y z facjatkam i.

Zgodnie z życzeniem  m atki generalnej M. B onaw entury S t a w s k i e j  
kościół i klasztor pod w ezw aniem  K rólowej Korony Polskiej m iał stanow ić  
w otum  w dzięczności za pow rót zgrom adzenia do W arszawy. P row incję tę  
m atka generalna nazw ała „źrenicą sw ego oka”. Często przyjeżdżała do W a- 
wra, doglądała i decydow ała o pracach podejm ow anych przy budow ie  
a 16 sierpnia 1922 r. po raz p ierw szy w  dziejach W awra w  jej ręce złożyła  
śluby w ieczyste  S. M. F ilipa Ś w i ę c h ,  która przybyła tu  do pracy z A m e­
ryki. W iele innych ochotniczek z drugiej półkuli podjęło także odpow iedzialne  
zadania przy tw orzeniu prow incji w arszaw skiej. D zięki nim  m ogła się ona 
tak szybko rozwinąć.

Form alne, uroczyste ogłoszenie Prow incji W arszaw skiej nastąpiło 4 paź­
dziernika 1922 r. Przełożoną prow incjalną została M .M. Prezencja P r z y -  
b o r o w s k a  (z Krakowa). P row incja objęła 10 placów ek. Jedne z nich zo­
stały przekazane przez prow incję krakow ską, inne lw ow ską, a tylko dom y  
w  W awrze i w  W iśniew ie zależały poprzednio w prost od zarządu generalne­
g o 7. Na placów kach tych  pozostały siostry pracujące tu dotąd. W eszły one 
w  skład now ej prow incji. Wśród nich były i takie, które po raz drugi prze­
żyw ały  tego rodzaju przesunięcie. W stąpiły bow iem  do prow incji krakow ­
skiej, w  1910 r. przydzielono je do now opow stającej prow incji lw ow skiej, 
w  1922 r. zaś do prow incji w arszaw skiej.

W 1922 r. prow incja w arszaw ska liczyła  68 sióstr. W ich gronie w  chw ili 
ustanow ienia prow incji były najczęściej ochotniczki z istn iejących ośrodków  
am erykańskich, a z polskich te, które zostały przydzielone.

6 A D P Teczka — Własność Z grom adzenia  — Wiśniewo;  A D P — Historia  
dom u w  Wiśniewie.

7 ADC — List okólny M. M. B on aw en tu ry  z  10. III. 1922 r.; ADC — K s ię ­
ga Narad z  dn. 21. IX. 1922.
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Źródło utrzym ania sierocińca i klasztoru stanow iła uprawa ziem i oraz 
kw esta. Przy budow ie potrzeb było w iele, toteż nieraz głód i chłód dawał 
się w e znaki m ieszkankom  W awra.

Już w e w rześniu 1921 r., a w ięc na rok przed form alnym  ogłoszeniem  
prow incji, przybyły p ierw sze kandydatki do zakonnego internatu: W aleria 
R o b a k o w s k a  (S. M. A rchangela) oraz M aria S a t o f a  (S. M. Bernarda).

W arunki, w  jakich pow staw ała  prow incja, były ciężkie nie tylko pod 
w zględem  m aterialnym . M ieszkańcy Czaplowizny, Pocisku, terenu przy ce­
gieln i, n iechętnie ustosunkow ali się do sióstr. Trzeba było przez dzieci tra­
fiać do rodziców. Otworzono kaplicę publiczną, bo do kościoła w  Zerżnie 
było daleko. Brakowało szkoły. S iostry w ięc od 1922 r. organizow ały kom ple­
ty dla dzieci. Z ajęły się także dorosłym i analfabetam i. D opiero jednak w  sierp­
niu 1924 r. zgrom adzenie uzyskało od Rady Szkolnej Pow iatow ej potrzebną  
koncesję. Pow stała w  ten sposób 6-klasow a szkoła, której kierow niczką zo­
stała S. M. Berarda Ł a s i e w  i c z. P ionierkam i pom agającym i jej w  tej 
trudnej pracy były: S. M. W ita J a r o s z ,  S. M. Filipa S w i ę c h ,  S. M. K le­
m ensa A n d r y s i a k  i S. M. Sym foroza K a l e w i c z .

Placówki prowincji warszawskiej w  okresie między w ojennym 8

W latach 1922— 1939 pow staw ały  now e p la có w k i8. 17 przyjął już bez­
pośrednio zarząd prow incji. Rozrzucone po w siach  i m iastach diecezji łom ­
żyńskiej, łódzkiej, w łocław skiej, w arszaw skiej, poznańskiej i lubelskiej były  
terenem  przeróżnych prac apostolskich. Z 27 istn iejących w  tym  okresie 7 nie 
dało się utrzym ać, toteż w  1939 r., tuż przed w ybuchem  drugiej w ojny św ia ­
tow ej, prow incja posiadała 20 placów ek, a sióstr 238, w  tym  217 profesek, 
10 now iejuszek i 11 postulantek. N ależy przy tym  zaznaczyć, że część sióstr  
A m erykanek pow róciła do sw ych prow incji, a były i  takie Polki, które w stą­
p iły  do klasztoru w  W awrze, a następnie jako m łode profeski opuściły  kraj 
rodzinny, by w yrów nać dług zaciągnięty przez prow incję w obec placów ek  
w  USA.

Prace podejm owane przez siostry m iały przew ażnie podobny charakter. 
P om inę zatem  rozwój poszczególnych placów ek, by zagadnienie om ów ić ogól­
nie, popierając je tylko przykładam i.

D om y otw ierano najczęściej na prośbę proboszczów, zaw sze za zgodą ordy­
nariusza. Czasem w ładze m iejsk ie zabiegały o przyjęcie placów ki przez sio ­
stry np. w  Sarnow ej (diec. poznańska), lub T ow arzystw o Dobroczynności (Pa­
bianice — diec. łódzka). Przew ażnie była to opieka nad dziećm i w  ochron­
kach, przedszkolach czy sierocińcach. W arunki przeróżne. Często ciężkie. S io ­
stry, by zapew nić byt sw ym  podopiecznym , uciekały się do kw esty . W łasną 
pracą i zapobiegliw ością zdobyw ały potrzebne fundusze. N iektóre ty lko i to 
nie na w szystkich  placów kach, pobierały w ynagrodzenie za pracę. Czasem  
m im o uzgodnionych w arunków, zaległości w  w ypłatach rosły. W C hełm ie Lu­
belskim  i B ezw oli (diec. siedlecka), gdzie istn ia ły  sierocińce, jednym  ze źró­
deł utrzym ania było prow adzenie gospodarki rolnej i hodow lanej. Szczegól­
nie ciężko przedstaw iała się sytuacja w  Bezwoli. W C hełm ie bow iem  zakład  
posiadał w ięcej dzieci, na których utrzym anie T ow arzystw o D obroczynności 
przekazyw ało pew ną sum ę pieniędzy. Ł atw iej m ożna tu  też było zorganizo­
w ać jakąś dochodową imprezę. W B ezw oli natom iast m im o ofiarności i po­
św ięcen ia  sióstr w iele  rzeczy istotnych w  w ychow aniu  i życiu zakonnym  
schodziło na dalszy plan, a troska o byt m usiała stanąć na p ierw szym  m iej­
scu. P laców kę tę zlikw idow ano zaraz po w ojnie.

O piekowano się starcam i i chorym i, bądź w  punktach na ten cel prze­

8 A DP — S. M. Juw enalia  D z i k o w s k a ,  Historia rozw oju  prow inc ji  
oraz kroniki poszczególnych dom ów.



znaczonych, bądź odw iedzając i spiesząc im  z pomocą w  domach. P row a­
dzono też szw alnie, troszczono się o schludność kościołów , ubierano ołtarze, 
prowadzono organizacje katolickie.

N ierzadko zaproszone siostry przybyw ały do pustych ścian lub do po­
m ieszczeń zastępczych. Pracę zaczynano od początku, pokonyw ano różnego 
rodzaju trudności. Jedna z nich to n iechęć okolicznych ludzi. W W iżajnach  
np. w ielu  było protestantów , a przy tym  znikom e środki m aterialne i brak 
pom ieszczeń do kontynuow ania podjętych zadań.

Na króciutką bodaj w zm iankę zasługuje tu także jedna zw łaszcza p la ­
cówka, która sw ym  charakterem  odbiega od innych. To dom pod w ezw a­
niem  N ajsłodszego Serca Jezusa w  Białej R aw skiej. P laców ka pow stała d zię­
ki staraniom  ks. dziekana R a d l i ń s k i e g o .  Erekcja domu położonego na 
terenie archidiecezji w arszaw skiej nastąpiła w  dniu 9 października 1929 r. 
Chodziło o w łączenie sióstr w  pracę A kcji K atolickiej, w  działalność o ch a­
rakterze m isyjnym . Zadanie sióstr polegało na pracy w  terenie. D w ie z nich, 
m ieszkające w  Białej R aw skiej, w  każdy poniedziałek w yjeżdżały do innej 
parafii, z której proboszcz przysyłał po nie wóz. Jedna z nich przed połud­
niem  prow adziła kurs kroju i szycia dla dziew cząt i kobiet danej parafii, 
druga po południu m iała pogadanki na tem aty nie tylko religijne. N asuwało  
je samo życie, a siostry starały się w  m iarę m ożliw ości zaspokoić potrzeby  
audytorium . Kursy były oczyw iście bezpłatne. Różne przyjęcie spotykało sio ­
stry zw łaszcza tam, gdzie szerzyło się sekciarstw o. Praca ich jednak zyskała  
duże uznanie i zainteresow anie, zw łaszcza wśród kobiet oraz m łodzieży żeń­
skiej. Przyjazd sióstr był jakąś atrakcją przyjem ną i pożyteczną zarazem. 
Po kilku latach jednak w yjazdy sióstr przestały być now ością. Zm niejszała  
się stopniow o ilość zainteresow anych. Trzeba było przyjąć inną pracę, bar­
dziej ustabilizowaną. Siostry w ięc zorganizow ały ochronkę i szw alnię w  B ia­
łej R aw skiej.

Z czasem  jednak nieufność ludzi tow arzysząca często początkom  prac na 
poszczególnych placów kach zm ieniała się stopniow o w  życzliw ość oraz uzna­
nie dla ofiarności i pośw ięcen ia  sióstr. D zięki niej w  okresie m iędzyw ojen ­
nym  m ogły pow stać szkoły: podstaw ow a w  W arszawie na Woli, w  W iśnie­
wie, w  W awrze, w  Jadw inow ie (diec. lubelska), w  Kaliszu, oraz średnia 
w  W awrze. Praca pedagogiczna sióstr cieszyła się uznaniem  zarówno ze stro­
ny społeczeństw a, jak i w ładz państw ow ych. Jeśli można spotkać jakieś za­
rzuty, to dotyczą one przede w szystk im  nieodpow iednich w arunków  lokalo­
wych. Szkoły nasze otrzym ują przed w ojną upraw nienia publicznych szkół 
pow szechnych III stopnia. Pryw atna Szkoła Pow szechna Żeńska pod w ezw a­
niem  św. Stanisław a na W oli otrzym uje je 17 stycznia 1938 (nr 674/38)s. 
w  W awrze 24 stycznia 1938 r. (nr I 36529/37) 10. Prawa takie uzyskała też 
szkoła w  Kaliszu.

Gim nazjum  w aw erskie otrzym uje prawa szkół państw ow ych 4 lipca 
1936 r., a wraz z nim i nr 244n . W kw ietn iu  zaś 1939 r. przystąpiono do bu­
dow y now ego gm achu szkolnego, rozpoczynając prace od uroczystego p ośw ię­
cenia i łam ania ziemi.

Oceniano jednak nie tylko osiągnięcia w  szkolnictw ie. D ziałalność fe li­
cjanek w  innych dziedzinach była także wyróżniana. D owodem  uznania dla 
społecznej i w ychow aw czej pracy sióstr było odznaczenie w  1937 r. przez 
prem iera Sław oj Składkow skiego Srebrnym  Krzyżem  Zasługi S. M. Egidii 
L e w a n d o w s k i e j .  W 1938 r. zaś S. M. Leonarda M i e c z n i k  otrzym ała 
Brązowy Krzyż Zasługi za racjonalizację gospodarki rolnej. Obie pracow ały  
w ów czas w  zakładzie-sierocińcu w  C hełm ie Lubelskim  12.

9 A DP — A k ta  szkolne  — W ola .
10 A DP — A kta  szkolne  — W a w er  — pism o z dn. 24. I. 1939 r.
11 Roczniki Zgrom adzenia 4 (1936) 197.
12 A DP — Teczka — Chełm (K rzyże  Zasługi).



Szczególną troską zarówno przełożonych jak i sióstr było zbliżenie ludzi 
do Boga, um ożliw ienie im  uczestniczenia w  liturgii, a zw łaszcza w  ofierze 
M szy św.

M arzeniem  m atki generalnej M. Bonaw entury S t a w s k i e j  było w y ­
budow anie kościoła w  W awrze, by udostępnić go okolicznej ludności. 29 sierp ­
nia 1928 r. ks. prałat K a l i n o w s k i ,  w iceprezes Sem inarium  D uchow nego  
w  W arszaw ie, dokonał pośw ięcenia placu. Projekt i k ierow nictw o budow y  
pow ierzyło zgrom adzenie inż. G a w l i k o w i  z K rakowa, portal kościoła  
w ykonał K saw ery D u n i k o w s k i ,  a  figury rzeźbiono pod jego kierunkiem . 
Po roku, 24 w rześnia 1929 r., nastąpiło pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego, 
a w  sierpniu 1933 r. arcybp S tan isław  G a l l  konsekrow ał dzw ony.

Prow adzenie budowy um ożliw iały  ofiary prow incji am erykańskich. Gdy 
jednak z biegiem  czasu ich dopływ  m alał, sytuacja  staw ała się  coraz c ięż­
sza. N ieraz brakło pieniędzy na sp łacen ie  najpiln iejszych długów . Jakim  kosz­
tem  do w ybuchu drugiej w ojny św iatow ej doprowadzono budow ę do końca, 
tego nie da się opisać. N ie przerw ano jej naw et w  najcięższych okresach. 
N ie zdołano jedynie w yposażyć w nętrza.

K ościół jednak udostępniono w iernym  w cześniej. U zyskano naw et w  ku­
rii pozw olenie na binację w  niedziele, a następnie na w prow adzenie cere­
m onii w ielkotygodniow ych, R ezurekcji oraz procesji Bożego C ia ła 13.

Czas okupacji — w yzw olen ie

W chw ili, gdy w ojska n iem ieck ie zajęły Polskę, p laców ki w  Sar nowej 
(diec. poznańska), Łodzi, R zgow ie, W idaw ie i P iątku (należące do diec. łódz­
kiej) oraz w  Kaliszu, Ł asinie i W iżajnach znalazły się na terenie w cielonym  
do Rzeszy. Trzeba w ięc było podjąć decyzję co do postaw y felicjanek  w o­
bec okupanta w  m iejscow ościach najbardziej zagrożonych. Zarząd G eneral­
n y  podał do w iadom ości sióstr, że raczej należy opuścić placów kę niż pod­
p isać v o lk s lis tę 14.

N ie w szystk im  jednak siostrom  udało się  dotrzeć do G eneralnej Gubernii. 
W  Łodzi, R zgow ie i K aliszu próbow ały one naw et kontynuow ać tajne nau­
czanie, lecz w krótce trzeba było z tego zrezygnow ać. O statecznie na terenie  
R zeszy pozostało 10 sióstr. W szystkie m usiały zdjąć habity. Jedne z nich pra­
cow ały na m iejscu, resztę sk ierow ano do obozu pracy w  Bojanow ie.

D ziałalność sióstr w  G eneralnej G ubernii ograniczono do m inium . K lasz­
torów  jednak nie zam ykano. Siostry kontynuow ały sw e dotychczasow e prace. 
N a W oli i w  W awrze trw a tajne nauczanie. Organizuje się  szkołę gospodar­
stw a dom ow ego dla dziew cząt, a siostra  dyrektorka M. K alasancja F u j a 
utrzym uje kontakt z konspiracyjnym i w ładzam i szkolnym i.

W zm ienionych w arunkach pow stają now e potrzeby i now e placów ki. 
W  1942 r. otw orzono dom pod w ezw aniem  Im ienia M arii w  O twocku przy 
ul. W arszaw skiej 5 15. Felicjanki objęły  tu opieką 100 sierot-ch łopców  w  w ie­
ku od lat 2 do 6 ze zniszczonego Zakładu Baudouina, m ieszczącego się w  W ar­
szaw ie  przy ul. N owogrodzkiej 75.

D rugą placów ką założoną tuż przed zakończeniem  w ojny jest przedszkole  
w  R ad om iu 16. Siostry przybyły tu  na prośbę proboszcza ks. A ndrzeja Ł u- 
k a s i k a .  P odjęły  tu także tajne nauczanie. Prow adziły je  siostry  rów nież 
w  Białej R aw skiej, a S. M. H um ilia W i l c z y ń s k a  zorganizow ała tego

18 A D P — S. M. Juw enalia  D z i k o w s k a ,  Historia ro zw o ju  prowincji;  
A D P  —  Teczka — D om M acierzys ty ;  A DP —  K ronika  D om u Macierzystego.

14 ADC —  Księga  N arad  — 8. IX . 1939 r., J. D z i k o w s k a ,  dz. cyt.;  
A D P  — kroniki poszczególnych domów.

15 ADC — K sięga  narad, w rzes ień  1942 r.
19 A D P — Teczka — Radom.



rodzaju kom plety w  Pruszkow ie, gdzie wraz z siostram i znalazła się po ka­
pitu lacji pow stania w arszaw skiego.

P ośw ięćm y jeśzcze trochę m iejsca dom owi prow incjalnem u. Przełożoną  
prow incjalną w  latach w ojny była M atka M. Sym plicyta N e h r i n g — A m e­
rykanka, osoba energiczna, a przy tym  spokojna, w ym agająca, ale też ro­
zum iejąca drugiego człow ieka. Przytom ności um ysłu i nieustannej jej m od li­
tw ie w iele zaw dzięczają ludzie, którzy zetknęli się z nią w  trudnych ch w i­
lach w rześnia 1939 r. i później w  1944 r.

W 1939 r. internat zm ieniono na szpital. S iostry obsługiw ały też w  W a­
wrze szpital połow y, który następnie przeniesiono do U niw ersytetu  W arszaw ­
skiego. Z chorym i poszły siostry. W jaki sposób zdołała m atka w ykarm ić rze­
sze uciekinierów , szukających schronienia w  kalsztorze, pozostanie chyba ta­
jem nicą. N ikt nie odchodził bez pożyw ienia i słow a pociechy. We w rześniu  
1942 r. N iem cy aresztow ali m atkę. D zięki jednak staraniom  sióstr, a zw ła ­
szcza S. M. M odesty G a d o m s k i e j ,  po 9 tygodniach m atka w róciła do 
W awra.

Rok 1944 to znow u praca w  szpitalu połow ym  w  W awrze i R em berto­
w ie, grzebanie poległych, troska o tych, którzy szukali schronienia. Ż ołn ie­
rze A rm ii K ościuszkow skiej byli zaw sze przyjm ow ani serdecznie. Zwłaszcza  
m iędzy V Brygadą A rtylerii C iężkiej stacjonującą w  klasztorze w aw erskim  
w  trudnych dniach w alki o W arszaw ę a siostram i pow stała w ięź pełna w za­
jem nej życzliw ości. Św iadczy o tym  zachow ana w  A rchiw um  P row incjonal­
nym  k ęresp on d en cja17.

Siostry pom ogły żołnierzom  w  zorganizow aniu pogrzebu 22 poległych, 
a następnie ofiarow ały jednostce sztan d ar18, który, jak w ynika z listu  do 
M. M. Sym plicyty  N  e h r i n g, pow iew ał w  Kołobrzegu podczas ślubow ania  
w ierności Polskiem u Morzu przez tę jed n o stk ę19.

W P olsce Ludowej

Jeszcze nie ustała kanonada, gdy P ow iatow a Rada Narodowa w  W arsza­
w ie  pism em  nr 134/44 zw róciła s ię  do 'matki prow incjalnej z poleceniem  uru­
chom ienia prow adzonych przez siostry zakładów  naukow ych tj. szkoły pod­
staw ow ej, średniej, a także szkoły gospodarstw a dom owego. Z apew niono rów ­
nocześnie potrzebną pomoc ze strony w ładz cyw ilnych  i w o jsk o w y ch 20.

Przystąpiono w ięc do pracy ze zdw ojoną energią. Jeszcze w  październi­
ku rozpoczęto zajęcia szkolne. N ie przerwano ich, choć bój o W arszaw ę trw ał 
do 17 stycznia 1945 r . 21. Siostry rozpoczynały sw ą działalność w  odrodzonej 
Ojczyźnie poparte uznaniem  ze strony w ładz adm inistracyjnych. Starosta  
pow iatow y Stan isław  K r u p k a  podkreśla prowadzoną przez n ie akcję ch a ­
rytatyw ną, udzielanie schronienia ludności żydow skiej i polskim  działaczom  
niepod leg łościow ym 22, a św iadectw o w ystaw ione zgrom adzeniu przez P ow ia­
tow ą Radę Narodową dn. 27. II. 1945 r. nr 169 dodaje, że chroniono działa­
czy politycznych bez w zględu na ich zapatryw ania. Zwraca też uw agę na 
działalność ośw iatow ą prowadzoną przez felicjanki w  trudnych w arunkach  
okupacyjnych, na ich prace wśród P olaków  na drugiej półkuli, stw ierdzając 
w  zakończeniu, że zakład w  W awrze „jest w  zasadzie fundacją Polonii A m e-

17 A D P — Teczka — Prace społeczne sióstr, L ist M. p. 4. 11. 44 r. Jed ­
nostka płk. gw . K i e r p a.

18 A DP — Teczka — Prace społeczne sióstr.
19 Tamże.
20 Tamże.
21 A D P — Kronika  L iceum  i A k ta  szkolne.
22 A D P — Teczka — Prace społeczne sióstr.



Tymańskiej*’ 2S. Św iadectw o to podpisał Przewodniczący Pow iatow ej Rady N a­
rodow ej, dr Borowiec.

Po zakończeniu w ojny, pracy nad usunięciem  jej skutków  było w iele  
i to na w szystk ich  placów kach prow incji. Szczęściem  jedna tylko siostra  
w  tym  czasie była ranna. Przystąpiono w ięc do koniecznych rem ontów  i sp ie­
szono z pom ocą społeczeństw u w  takich form ach, jakie w ynikały  z aktual­
nych potrzeb.

O dziejach jednak prow incji w  latach 1945— 1972 pisać trudno. N ie ma 
odpow iedniej perspektyw y czasu. To w łaściw ie teraźniejszość, która się do­
piero kształtuje. W w ielk im  skrócie w arto zasygnalizow ać jedynie w ydarze­
nia decydujące o kierunku podejm ow anych obecnie prac.

W arunki u legły  zm ianie. Z likw idow ano n iektóre placów ki, przyjęto inne. 
Ż ycie i praca na p laców kach koncentruje się przede w szystk im  w okół parafii. 
A  praca to różnorodna: troska o w ygląd kościoła i w szystko, co zw iązane 
jest z kullteem, przygotow yw anie dzieci i m łodzieży do sakram entów  św., 
nauka prawd w iary oraz w łączenie parafian w  nurt życia liturgicznego, dzia­
łalność charytatyw na oraz praca w  kancelarii parafialnej. Zgodnie z duchem  
Soboru W atykańskiego II kształtujem y nasze apostolstw o w łączając je 
w  duszpasterstw o K ościołów  lokalnych. Obecnie, m im o różnych trudności, 
prow incja w arszaw ska liczy  290 sióstr pracujących na 23 placów kach.

Warto też w spom nieć, że m iędzy innym i zm ienił się także stosunek do 
kształcenia członków. Poprzednio ustaw iano tę spraw ę pod kątem  praktycz­
nego przygotow ania do pracy w  szkołach prow adzonych przez zgrom adzenie. 
O becnie podnosi się ogólnie poziom  intelektualny sióstr przez podejm ow anie  
przez nie studiów  na uczelniach katolickich.

Realizowanie ducha franciszkańskiego

To, o czym była m ow a dotychczas, stanow i jakby form alną podstawę, 
ram y, w  których rozw ijało się życie. Prow incja w arszaw ska w  pierw szym  
stadium  sw ego rozw oju skupiała siostry z dw u polskich i trzech am erykań­
skich prow incji. Od 1921 r. przychodziły now e kandydatki. E lem ent był róż­
ny i choć duch zgrom adzenia n ie u legał zm ianie, to n iew ątp liw ie istniały  
pew ne, n iew ielk ie  odrębności m iędzy poszczególnym i grupam i sióstr przyby­
w ającym i tu z różnych ośrodków.

W tym  m iejscu należałoby się zatrzym ać nad cecham i trw ałym i, które 
po dziś dzień charakteryzują duchow ość zgrom adzenia i są w spólne w szyst­
kim  prow incjom . Z w ielu  elem entów  na szczególną uw agę zasługuje duch 
franciszkańskiego ubóstwa, pokory i pokuty. P rześledzenie ew olucji tych cech 
choćby tylko na przestrzeni 50 lat rozw oju prow incji w arszaw skiej jest rze­
czą ciekaw ą i trudną. Zbyt bliski to okres czasu, by posługiw ać się  mate-- 
riałem  historycznym . Z pew nością taki istnieje, jest żyw y i aktualny, a także 
tak m ało uchw ytny. Ł atw iej bow iem  rejestrow ać fakty, tw orzyć statystyki, 
które przem aw iają do nas w  sposób oczyw isty, niż zajm ować się postaw am i 
niew ym iernym i, trudnym i do sprecyzow ania. C złow iek żyje nie u św iada­
m iając sobie przy tym  w szystk ich  dokonyw ujących się w  nim  procesów. Zgro­
m adzenie zakonne to także jakiś żyw y organizm . Stanow ią go ludzie, k tó­
rych indyw idualna duchowość, podejm ow ane prace i w zajem na w ięź tworzą 
to, co nazw ać by można obliczem  danej zbiorowości.

W róćmy jednak do cech duchow ości felicjańskiej. W iadomo, że w  ich  
interpretacji zaszły pow ażne zm iany. N ie da się jednak w ychw ycić i określić 
m om entów  decydujących. P ew ne postaw y narzucało sam o życie. W eźm y drob­
ny w ycinek  dotyczący ubóstwa.

28 Tamże.



Do dziś w  K rakow ie na Sm oleńsku zachow ana jest w  sw ej pierw otnej 
prostocie i surow ości cela S ługi Bożej M atki M. A ngeli T r u s z k o w s k i e j ,  
założycielki zgrom adzenia. G liniana m iska, kubek, drew niana łyżka, drew nia­
ne, n iskie łóżko przykryte grubym  kocem, który jednak w  chłodne noce 
nie zabezpieczał przed zim nem , stół, dwa krzesła, podłoga niem alow ana, oto 
co m ożna zauw ażyć na pierw szy rzut oka. A  dziś? Pokoje urządzone są 
w  m iarę m ożliw ości tak, by utrzym anie ich w  porządku nie zabierało zbyt 
w iele  czasu, który w ykorzystuje się na pracę będącą głów nym  źródłem  utrzy­
m ania sióstr i prow adzonych przez nie placów ek.

Ten kontrastow o zestaw iony obraz ma podłoże głębsze niż pozornie m o­
głoby się w ydaw ać i choć oceny tego zjaw iska byw ają różne, to przecież 
jest jasne, że sam o życie narzuciło pew ne form y dotąd niepraktykow ane. 
Czy są one dobre, czy nie, trudno dać odpowiedź. Znajdą się n iew ątp liw ie  
racje przem aw iające za przyjęciem  zarów no jednego, jak i drugiego stano­
w iska. W każdym  razie dla zgrom adzenia franciszkańskiego rzecz jest w aż­
na. U bóstw o bow iem  stanow i jego fundam ent. Spróbujm y dać odpow iedź na 
pytanie: w  czym  tkw i zasadnicza różnica w  daw nym  i obecnym  spojrzeniu  
na tę cnotę? Inne w artości akcentow ano poprzednio, a inne dostrzega się 
dziś. N ie znaczy to jednak, że tych ostatnich nie było. One nie są now e, ale 
w  w ieku X X  bardziej n iż k iedykolw iek  jest ceniona praca ludzka. C złow iek  
ubogi to przede w szystkim  ten, kto w  trudzie zdobyw a potrzebne środki 
utrzym ania. L iczy się tu zatem  zdrow ie, zdolności i czas, które należy w ła ś­
ciw ie w ykorzystać. W życiu  zakonnym  nie było m iejsca na lenistw o. M niej 
jednak żw racano uw agę na czas i zdrowie.

To, co piszę o ubóstw ie, to jedynie próba w niknięcia w  istotę dokony- 
w ującej się ew olucji pojęć. Tem at ten w ym agałby osobnego studium . Tu 
potraktow any jest jedynie jako przejaw  życia prow incji, która zajm uje 
określoną postaw ę wobec zmian, z jakim i na co dzień się styka.

Tę żyw otność można zauw ażyć także w  odniesieniu do pokory. N ikt 
nigdy nie kw estionow ał jej potrzeby i w artości zarówno w  życiu indyw idual­
nym, jak i zbiorow ym . W praktykow aniu jej jednak zwracano w iększą uw a­
gę na um iejętność przyjm ow ania upokorzeń. Dziś podchodzim y do tej spra­
w y inaczej. Pokora jako praw da każe w  osobie ludzkiej dostrzegać pozy­
tyw ne w artości obok n iew ątp liw ych  wad. Chodzi w ięc o poznanie rzetelnej 
praw dy o sobie i um iejętność jej przyjęcia. Pokora nie zależy bow iem  od 
ilości doznanych upokorzeń, ani też od zew nętrznego w yrażenia w łasnej n ie- 
godności. Jej istota tkw i głęboko w  św iadom ej postaw ie człow ieka um iejące­
go jasno określić sw oje m iejsce w  otaczającej go rzeczyw istości. Jako cnota 
pokora w yznacza nasz stosunek do Boga i drugiego człow ieka na płaszczyź­
nie praw dy i m iłości.

Podobnie rzecz się m a z pokutą. O ile daw niej w iększą w agę przyw ią­
zyw ano do praktyk zew nętrznych, obecnie pokuta coraz bardziej staje się 
synonim em  w ew nętrznej, najgłębszej przem iany.

Nie chodzi m i o to, by w  tym  m iejscu  przytaczać autorytatyw ne w ypo­
w iedzi K ościoła. One z jednej strony są w yrazem  dokonyw ujących się prze­
mian, jak też nadają im kierunek. Życie zakonne tkw i w  nurcie tych prze­
m ian, odbiera je i realizuje na swój sposób, jednakow y w  spraw ach zasad­
niczych, w  innych z pew nością zróżnicow any i bogaty. Chcę tu zatrzym ać 
się nad postaw ą wobec tej cnoty felicjanek  prow incji w arszaw skiej. Jest ona 
w spólna całem u zgrom adzeniu, a cechy specyficzne danego ośrodka są trud­
ne do zarejestrow ania. Z m ieniły się z pew nością w arunki życia i m entalność  
członków. D ostosow ano do n ich  form y zew nętrzne. U sunięto praktyki, które 
rażą w spółczesnego człow ieka. Częste pow tarzanie ich stw arzało n iebezpie­
czeństw o rutyny. Mało kto o nich m yślał. Ograniczono ilość i jakość obo­
w iązujących w  ciągu roku postów  w  trosce o zdrow ie sióstr. P ojęcie jed ­
nak pokuty w  sw ym  zasadniczym  aspekcie n ie uległo zm ianie. Potrzeba w y ­
nagrodzenia za w łasne przew inienia, jak i za grzechy całej rodziny ludzkiej
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pozostała nadal cechą najbliższą duchow ości felicjańskiej. Szukam y now ych  
form , które w  dzisiejszych w arunkach pozw oliłyby sprostać tem u zadaniu. 
N ie pom ijam y przy tym  w artości ascetycznych pokuty.

.Po tej krótkiej analizie postaw  konkluzja narzuca się sama. Każda z om a­
w ianych  cech felicjańskiej duchow ości jest n iesłychanie bogata i żyw a. W każ­
dym okresie rozw oju z ubóstwa, pokory i pokuty w ydobyć m ożna w artości 
now e i poryw ające, urzekające tych, którzy m ają odw agę żyć nim i.

* * *

N ie sposób podsum ować całokształtu  osiągnięć prow incji w arszaw skiej 
po p ięćdziesięciu  latach jej istnienia. Przy w nikliw ej jednak analizie m a­
teriału historycznego znajdującego się w  A rchiw um  P row incjalnym  jedno 
uderza: choć zm ieniają się w arunki i okoliczności, a naw et rodzaj pracy, 
to jest ona zaw sze w ychodzeniem  naprzeciw  potrzebom ludzi i Kościoła.

Praca nad dziećm i i m łodzieżą przybierała różne form y: prowadzono  
ochronki, przedszkola, sierocińce, domy dziecka, szkoły, internat. Obecnie po­
przez naukę prawd w iary, kierow anie zespołam i m inistrantów  i dziew cząt 
zaangażow anych w  uroczystościach kościelnych w łączam y Lud Boży w  życie 
parafii. Cel tego w ychow aw czego oddziaływ ania jest ten sam, co 50 lat temu, 
choć innym i środkam i posługujem y się teraz.

Nie m aleje też troska o ludzi starych i chorych. Do dziś istn ieją za ­
kłady dla staruszek i n ieuleczaln ie chorych kobiet. N ie jesteśm y jednak  
w stanie pom ieścić w szystk ich  zgłaszających się osób ze w zględu na szczup­
łość lokali.

cu d zie  w  pierw szych i ostatnich latach życia byli przedm iotem  szczegól­
nej troski M atki Założycielki, która sw ą prace dla nich rozpoczęła w  W ar­
szaw ie. Od tego czasu upłynęło nie 50, ale 117 lat. Z m ieniło się w iele, bar 
dzo w iele. Podejm ow ano przeróżne zadania zależnie od potrzeb chw ili. Ani 
M atka A ngela T r u s z k o w s k a ,  ani Ojciec Honorat K o ź m i ń s k i  nie 
w ahali się zbyt długo, gdy chodziło o działalność m ającą na celu  dobro 
bliźnich i Kościoła.

W spuściźnie otrzym ałyśm y zarówno tę giętkość w  przystosow yw aniu  się 
do aktualnych potrzeb Ludu Bożego, jak i szczególną troskę o tych, którzy 
staw iają pierw sze i  ostatnie kroki na drodze doczesnego życia.


